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R E C O N C I L I A C I O N  -  P O J E D N A N I E
DAR BOŻY I ŹRÓDŁO NOWEGO ŻYCIA 
GRAZ-AUSTRIA 23-29 czerwca 1997 r. 

II Europejskie Zgromadzenie Ekumeniczne
„Pojednanie — dar Boży i źródło nowego życia” .

Pod takim hasłem w Graz-Austria od 23 do 29czerw
ca 1997 r. odbyło się II Europejskie Zgromadzenie 
Ekumeniczne, zorganizowane przez Konferencję 
Kościołów Europejskich (CEC) i Zgromadzenie Kon
ferencji Biskupów Europejskich (CCEE).WZgroma- 
dzeniu Ekumenicznym wzięło udział700delegatów 
reprezentujących różne Kościoły europejskie: oko
ło 400delegatów reprezentujących 150 Kościoły zrze
szone w KEK oraz około 350 delegatów reprezentu
jących 34 Konferencje Episkopatów Kościoła Rzym
skokatolickiego. Przybyło również ponad 10 tysię
cy uczestników zainteresowanych problematyką 
pojednaniaz krajów europejskich. Byli też delega
ci z Azj i i obu Ameryk. Jak podało Bi u ro Zgromadze
nia Ekumenicznego, rozbrzmiewało 13 różnych języ
ków. Językami obrad i różnych spotkań w czasie ty
godniowego „festiwalu” były: angielski, niemiec
ki, francuski i rosyjski.

Delegacja Polskiej Rady Ekumenicznej przez kilka 
miesięcy przygotowywała się przez korespondencję 
i na spotkaniach do wyjazdu do Graz. Odbyło się rów
nież spotkanie w Chrześcijańskiej Akademii Teolo
gicznej w Warszawiez delegatami Kościoła Rzym
skokatolickiego (18delegatów), któremu przewodni
czył ze strony PRE bp Jan Szarek, ze strony rzymsko
katolickiej bp Alfons Nossol — przewodniczący Ra
dy Episkopatu Polski do spraw Ekumenizmu.

Polska Rada Ekumeniczna naspotkanie wGraz przygotowała bro
szurę: „Pojednanie zadaniem Kościołów na Ukrainie, Białorusi, 
w Polsce i w Niemczech” — przyczynek do Drugiego Europejskiego 
Zgromadzenia Ekumenicznego od 23 do 29 czerwca 1997 r. w Graz. 
Jest to długotrwała praca p. Andrzeja Wojtowicza— dyrektora PRE
1 abpa Jeremiasza z Kościoła Prawosławnego. Broszurę wydano 
w języku polskim, niemieckim i rosyjskim.

Kościół Rzymskokatolicki przygotował materiały sympozjum po
święconego problematyce II Europejskiego Zgromadzenia Ekume
nicznego w Graz pod redakcją ks. prof. Piotra Jaskóły pt. „Pojedna
nie Narodów i Kościołów” .

„Pojednanie” przygotowane przez PRE było podstawą sympoz
jum podczas tzw. „Dnia polskiego w Graz” , gdzie było entuzjastycz
nie przyjęte i przedyskutowane przy ogromnej liczbie zgromadzo
nych delegatów z różnych Kościołów i Krajów. Byłto jeden ze wzor
cowych programów Reconcilacion — Pojednanie Graz 1997.

Z Kościoła Polskokatolickiego delegatami do Graz byli: Ks. Bp 
W iktor Wysoczański — Zwierzchnik Kościoła i Ks. Kanclerz Ry
szard Dąbrowski. Biskup WiktorWysoczański na skutek różnych 
obowiązków w Kościele i w Chrześcijańskiej Akademii Teologicz
nej zrezygnował z wyjazdu.

Drugie Europejskie Zgromadzenie Ekumeniczne rozpoczęło się 
23 czerwca br. o godz. 15.00 w głównej sali konferencyjnej Nr 1, 
tzw. „PLENUM”. Zgromadzenie otworzył Generalny Sekretarz Kon
ferencji Europejskich Kościołów Jean Fischer. Inauguracja miała 
charakter wybitnie religijny. W Sali „Plenum” zebrało się około 
2000 osób: delegatów, kilkudziesięciu kardynałowi biskupów oraz 
ok. 200 przedstawicieli prasy i telewizji. Przemówienia niemiecko
języczne wygłosili: Przewodniczący CEC Rev. Dean John Arnold, 
Przewodniczący CCEEKardynałM iloslawVik (Czechy), Patriar
cha Aleksy II (z Moskwy), ormiański Katolikos Karekin I. Posłanie 
na Ekumeniczne Zgromadzenie przesłał również papież Jan Pa- 
w e łll, które odczytał kard. Edward Cassidy (Watykan), kard. Carlo 
Martini (z Mediolanu) i kard. em. Franz Kónig (z Austrii). I Zgroma
dzenie Europejskie odbyło się w Bazylei-Szwajcaria w 1989 r.

Cały tydzień Drugiego Europejskiego Zgromadzenia Ekumenicz
nego przebiegał w wytężonej pracy spotkań i dyskusji ekumenicz
nych, dotyczących wypracowania programów nowej drogi do szyb
kiego ekumenicznego pojednania. Delegaci mieli czas bardzo wy-
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pełniony od godz. 8.30 do 22.00 udziałem w posiedzeniach plenar
nych i w pracach tematycznych grup. Każdy dzień obrad i spotkań 
ekumenicznych rozpoczynano ekumeniczną liturgią w namiocie 
modlitw, mieszczącym ok. 5000 osób. Każdy dzień modlitwy litur
gicznej byłzróżnicowany i wzniosły, różnieurozmaicony przez śpiew 
chórów, zespoły muzyczne, liturgię. Dominowały czytane teksty 
Pisma Świętego Starego i Nowego Testamentu oraz ogólny śpiew 
pieśni liturgicznych zgromadzonych na modlitwie. Szczególnie 
pięknym był ranek modlitewny w środę — adoracji Biblii, oraz 
w piątek— adoracja Krzyża i Droga Krzyżowa zebranych z lampka
mi na „Golgotę” oraz stawianie lampek pod Krzyżem. Był też ele
ment po lski— śpiewanie przez wszystkich zgromadzonych pieśni 
religijnej w języku polskim:

Ciągły niepokój na świecie, wojny i wojny bez końca,
jakże niepewna jest ziemia, jękiem i gniewem drgająca.
Pokój mój daję Wam, nie tak jak daje dzisiaj świat — powiedział do nas Pan.
Pokój budować na co dzień. W sobie, w rodzinie, przy pracy.
Nasze mozolne wysiłki Pan Swoją łaską wzbogaci.
Pokój zostawiam wam.

(słowa i muzyka Zofia Jasnota)

Wystrój modlitewnego namiotu stanowił Krzyż (prosty, z desek 
przeciętego drzewa) umieszczony na usypanej z piasku górze, 
wschodnia ikona oraz ekumeniczna lampa.

Porannej modlitwie odbywała się codziennie „godzina biblijna” .
Wieczorem o godz. 20.00 w kościołach różnych wyznań w Graz 

odbywały się ekumeniczne spotkania— pojednania, z liturgią Słowa 
Bożego— Starego i NowegoTestamentu, czytaniem Psalmów, mod
litewne wezwania o przebaczenie i jedność. Spotkania modlitewne 
urozmaicane były muzyką kościelną i obrazami tematycznymi wy
świetlanymi z rzutników na olbrzymie ekrany, przeplatane śpiewem 
pieśni religijnych zgromadzonych w kościołach — przeważnie 
w języku niemieckim i angielskim.

Na placach i w parkach Grazu odbywały się muzyczne i teatral
ne spotkania ekumeniczne z udziałem mieszkańców i przy
byłych delegatów z różnych krajów. W tych spotkaniach 
dominowała młodzież. Przez cały ostatni tydzień czerwca 
w Graz panowała atmosfera radości, uśmiechu i przyjaźni. 
Nad Grazem unosiła się ekumeniczna pieśń „Reconciie” — Po



jednajcie się — II Europejskiego Ekumenicznego Zgromadze
nia:

Pojednaj się, pojednaj się — usłysz wołanie Boga.
Zapomnijcie — przebaczcie — jest darem Bożego miłosierdzia.
Przebaczenie jest źródłem nowego życia.
Pojednajcie się, pojednajcie się, słuchajcie wołania Boga.
Zapomnienie, przebaczenie prowadzi nas do jedności.
Przebaczenie jest siłą wzrostu, gdy nie ma waśni.
Pojednajcie się, usłyszcie wołania Bożego,
bądźcie jednością w Bożej Służbie.
Tylko jedność czyni was świadkami prawdziwej miłości Boga.
Słuchajcie, co powiedział Bóg i Pan:
sprawiedliwość i pokój niech będzie znakiem waszej jedności i braterstwa.
W 1989 roku Polska (jak podkreślono) przyczyniła się do upadku 

światowego komunizmu. O tworzyły się granice dla krajów będą
cych pod komunistycznym jarzmem. Dlatego specyfiką II Europej

skiego Zgromadzenia Ekumenicznego w Graz było tak bardzo licz
ne przybycie delegatów z Rosji, Ukrainy, Białorusi, Litwy, Rumu
nii, Bułgarii — ludzi młodych, pełnych entuzjamu, złaknionych eku
menicznej jedności i braterstwa między narodami bez względu na 
narodową i religijną przynależność oraz na kolor skóry. Potępiono 
wszelki rasizm, jak również antysemityzm. W projekcie końcowego 
„Orędzia" z Grazu wezwano Kościoły do uczynienia wszystkiego, 
co w ich mocy, aby ten XX wiek, przepełniony wojnami i okrucień
stwem, mógłsię zakończyć w pokoju, sprawiedliwości i godności.

„A  wszystko to jest z Boga, który nas pojednał ze sobą, przez Chrystusa i poruczył 
nam służbę pojednania...” Rz 5,18.

„Aby wszyscy byli jedno, jak Ty, Ojcze, we mnie, a Ja w tobie, aby i oni w nas jedno 
byli, aby świat uwierzył, że Ty mnie posłałeś...

A Ja dałem im chwałę, którą mi dałeś, aby byli jedno, jak my jedno jesteśmy...” J 17, 
21- 22.

Conference of European Churches _  
Conference des Eglises europeennes 
Konferenz Europaischer Kirchen
KoH<ł>epeHHH5i EsponeńcioDc U,epKBeH

11 th Assembly, 3 0  Jurie -  4- July 1997, Graz (Austria): “Reconciliation, G\H of Goń and Source of New Life"
Ile  Assemblee, 3 0  Juin -  4- Juillet 1997 Graz (Autriche): "Reconciliation, Don de Dieu, Source de Vie Nouvelle”

11. Vollversammlung, 30. Juni -  4  Juli 1997, Graz (Ósterreich): "Yersotinung, Ga be Gottes und Quel!e Neuen Lebens"

XI Europejska Konferencja Kościołów -  KEK -  Graz -  Austria
30 czerwca -

Po zakończeniu II Europejskiego Zgromadzenia Ekumeni
cznego rozpoczęła obrady Europejska Konferencja Kościołów, 
również w Graz, w dniach od 30 czerwca do 4 lipca 1997 r. 
Obradom przewodziło to samo hasło, tj. „Pojednanie — dar Boży 
i źródło nowego życia” .

W skład KEK wchodzi 119 członkowskich Kościołów — angli- 
kanie, prawosławni, protestanci i starokatolicy. Poszczególne 
Kościoły na XI Konferencję w Graz zgłosiły 343 delegatów do 
Generalnego Sekretariatu w Genewie. Na rozpoczęcie obrad 
zarejestrowało się jednak tylko 279 delegatów — 188 mężczyzn, 
91 kobiet. Nie przybyło 64 delegatów. Wśród delegatów i du
chownych (biskupów i prezbiterów) większość stanowili ludzie 
świeccy. Skład delegacji polskiej stanowili: Kościół Bapty
stów — ks. Konstanty Wiazowski, Kościół Ewangelicko- 
-Reformowany — ks. Roman Lipiński, Kościół Ewangelicko- 
-Augsburski — p. dyrektor Andrzej Wojtowicz, Starokatolicki 
Kościół Mariawitów — ks. Jerzy Kowalczewski i bp Andre le Bec 
(Francja), Kościół Prawosławny — ks. Jerzy Teofiluk, Kościół 
Polskokatolicki — ks. Ryszard Dąbrowski, Kościół Metodysty- 
czny — bp Edward Puślecki. Obrady prowadzono w języku 
angielskim i niemieckim (delegaci prowadzili też dyskusje 
w j. francuskim i rosyjskim).

30 czerwca o godz. 10.00 Konferencję rozpoczęło Plenum 
w Hali Głównej. Przewodniczył Generalny Sekretarz KEK Jean 
Fischer.

Obrady rozpoczynały się o godz. 7.30 modlitewnym nabożeń
stwem, liturgią eucharystyczną (protestancką — 2.07., prawos
ław ną— 3.07) i trwały do godz. 21.00 z przerwą na posiłki i krótką 
przerwę na relaks.

Cykl obrad podzielono na:
a) posiedzenia plenarne z udziałem wszystkich delegatów,
b) pracę w sekcjach (anglo i niemieckojęzycznych)

1) Generalnego Sekretariatu — omówienie łączności 
i działania CEC i CCEE (przyjęcie nowych Kościołów

4 lipca 1997 r.
do członkostwa w CEC, praca ekumeniczna pomiędzy 
Kościołami i różnymi organizacjami,

2) jedność i misyjność — religijny dialog,
3) działalność diakonijna, ekumeniczna służba i pomoc 

w uzyskaniu azylu i opieka nad uciekinierami z kraju 
macierzystego do innych krajów,

4) Kościoły i ich świadomość socjalnej pomocy — spra
wiedliwość, pokój, ekonomia, wolność, ekologia).

Na posiedzeniu plenarnym obszerny raport przedstawił ustę
pujący ze stanowiska Genralnego Sekretarza Jean Fischer za 
czas od ostatniej — X Konferencji KEK, która odbyła się we 
wrześniu w Pradze — Czechy w 1992 r. Nakreślił również wizję 
pracy — program — na następne lata, tj. 1988 — 2003 r. do 
następnej — XII Konferencji.

Sprawozdanie z działalności Centralnego Komitetu KEK od 
Praga — 1992 r. złożył przewodniczący — Ks. Dean John Arnold.

Jean Fischer z Kościoła Ew.-Reformowan. urząd Generalnego 
Sekretarza KEK piastował przez dwie kadencje, tj. 12 lat. Na 
następną kadencję wybrano na Generalnego Sekretarza KEK 
ks. dr. Keith Clements’a — obywatela W. Brytanii — baptystę — 
urodzonego w 1957 r. Nowo wybrany Sekretarz Generalny 
swoją osobowość i program pracy przedstawił delegatom w 
krótkim referacie. Delegaci w głosowaniu wybrali nowy — 40- 
-osobowy Centralny Komitet KEK na następną kadencję do roku 
2003.

Na zakończenie XI Konferencji KEK wydano specjalny 
„Raport” sumujący obrady plenarne i prace poszczególnych 
sekcji.

Postanowienia XI Europejskiej Konferencji Kościołów w Graz 
1997 r., jako między innymi program prac na lata nowej kadencji, 
przestudiowanie, opracowanie i wprowadzenie w czyn przyjął 
Generalny Sekretariat i Centralny Komitet Europejskiej Konfe
rencji Kościołów.
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Kościół jak opoka

Panorama szczecińska.
U dołu: świątynia polskokatolicka pw. św.św. Piotra i Pawła

W koście le pw. św.św. P io tra  i Pawła 
w Szczecinie trwają prace konserw ator
skie nad sufitow ym  tryp tyk iem  nam alo
wanym na drewnie przez XVI l-w iecznego 
artystę-m alarza Ernesta E ichnera. Jest 
to je d n a z  najbardziej skom plikowanych 
robót konserwatorskich, przeprowadza
nych po wojnie na Pomorzu Zachodnim . 
Wykonuje je Pracownia Konserwacji Dzieł 
Sztuki.

Proboszczow i parafii, księdzu in fu ła 
tow i S tanisławow i Bosemu udało się 
zebrać na renowację m alow id ła  50 ty 
s ięcy z ło tych . Na tę kw otę z łoży ły  się 
datki parafian, pom oc Fundacji W spół
pracy Polsko-N iem ieckie j i p ieniądze 
przekazane przez zarząd miasta. Sponso
rem robót jest także Zakład Gazowniczy 
Szczecin.

O pracach konserw atorsk ich nad 
tryp tyk iem  pisała nie ty lko  szczeciń
ska i centra lna prasa, ale też prezen
tow ano ją w  te lew izyjne j „Panoram ie” . 
Dziwnym „zbiegiem okoliczności” wżad- 
nej z tych in fo rm ac ji nie w spom nia
no, że św ią tyn ia  w centrum  Szczeci
na, zabytek klasy zerowej, należy do 
pa ra fii K ośc io ła  P o lskoka to lick ie - 
go.

W Szczecinie K ośció ł ten skupia k il
ka tys ięcy w iernych , a osta tn io  ich 
liczba pow iększyła się w w yn iku  na
pływ u ludzi m łodych. Dzieje po lsko- 
ka to lick ie j parafii w powojennym  
S zczecin ie są nie m niej ciekawe niż 
s e tk i la t h is to r i i  sam e j b ry ły  
św iątyn i. O cala ła ona z dwu pożarów 
podczas najazdu Szwedów, a potem 
Duńczyków. Przetrwała dywanowe nalo
ty  b ry ty jsk iego  lo tn ic tw a  w  roku 1944 
i 1945, gdy obok w gruzach legła szcze
cińska Starówka.

Zain teresowaniezabytkiem  ze strony 
Fundacji Współpracy Polsko-Niemieckiej 
wzię ło  się stąd, że do roku 1939, przez 
300 lat, b y ł to kośc ió ł ew angelicki — 
wyjaśnia ks. Bosy. 10 la ttem uodw iedziła  
mnie synowa ostatniego pastora, miesz
kająca teraz w  Kiel, w  Niemczech. Jej teść 
w przededniu wybuchu wojny, w sierpniu 
1939 roku, w y jecha ł w g łąb Niemiec. 
Klucze do kościoła zostaw ił ówczesnym 
w ładzom  miasta. Synowa pastora, po
szukująca w  Szczecinie korzeni swej 
rodz iny nie była jedyną osobą w N ie
m iec zainteresowaną restauracją św ią
tyn i. To ona jednak natchnęła mnie 
pom ysłem  zwrócenia się o pom oc do 
Fundacji. T rzeba było  pokonać m nós
tw o barie r fo rm alnych , to się uda
ło...

Bez skrom nych środków  zgrom adzo
nych przez parafian jak ieko lw iek stara

nia o pien iądze na 
konserw ację nie by ły 
by skuteczne — pod
kreśla ksiądz Bosy.
Pom ógł nam serdecz
nie Bartłom ie j Sochań
ski, prezydent Szcze
cina, a także Zakład 
G azowniczy Szczecin.

Prace nad restau
racją zabytku, w w yn i
ku starań proboszcza, 
zaczęły się kilka lat 
tem u. O dnow ione są 
ca łkow ic ie  p ły ty  na
grobne wewnątrz świą
tyn i. W ym ien iono cał
kow icie  dach. Będą 
prowadzone kolejne pra
ce na zewnątrz i we 
wnętrzu.

Na realizację części 
tych planów  są p ien ią
dze z funduszu koście l
nego Urzędu Rady M i
nistrów . Proboszcz nie 
wątp i, że znajdą się 
ko le jn i sponsorzy. Na 
Pomorzu Zachodnim tyl- 
koSzczecin możeszczy- 
c ić  się tak p ięknym  
zabytkiem .

G dy budowano Trasę Zamkową, 
w trosce o gm ach kościła  założono 
specja lne tłu m ik i drgań. Składają się 
na nie p ły ty  betonowe i w arstw y 
piachu. D rgania w yw ołane dużym ru
chem  sam ochodów  nie naruszają 
konstrukc ji ob iektu.

Przez całą w o jnę kośc ió ł pw. św.św. 
P io tra i Pawła s ta ł zam knięty. Parafia 
ew angelicka przestała istnieć. W są
siednim  budynku przy u liczce noszącej 
nazwę pa tronów  kościo ła  — św.św. 
P io tra  i Pawła, puste sta ły pom iesz
czenia parafialne. (Tego dom u kośció ł 
nie odzyska ł już n igdy — do dziś zaj
m owany jest przez po lic ję).

Po w kroczen iu  w o jsk radzieckich do 
Szczecina, w budynku parafia lnym  
m ieśc ił się szpita l żo łn ie rski, za
bytkowa b ry ła— jak już wspom nia łem — 
ocala ła z pożogi wo jenne j. Były ty lko  
w yb ite  w itraże. W strząsy uszkodziły 
dach, lecz nie naruszyły kons truk
cji. W ięźba dachowa, podobn ie jak kon
serw owane teraz m a lo w id ło — jest un i
katem na skalę europejską. Taką o p i
nię w yrazili fachowcy.

W roku 1945 wojew oda Leonard Bor- 
kow icz przekazał klucze do kościo ła 
pierwszemu polskokatolickiem u księdzu

 ̂ Józefow i B rosow i. W raz z nim w Szcze
c in ie  znalazła się spora grupa w yznaw 
ców tej w iary  chrześcijańskie j. N iektó
rzy baw ili w m ieście ty lko  prze jśc io
wo, inni chc ie li tu zostać na dalsze 
życie. Pochodzili z różnych stron kra
ju. Sporo było wśród przybyszy zw o ln io
nych ze służby w Polskich S iłach Z b ro j
nych na Zachodzie, w a rm ii gen. A nder
sa. Być może w łaśnieto wywołało zainte
resowanie UB księdzem Brosem i jego pa
rafianam i. Nie jest w ykluczone, że UB 
nie podobały się niedzielne kazania księ
dza, w  k tórych nie skryw a ł niechęci do 
komunistycznych władz powojennej Pol
ski.

W niespełna rok po otrzym aniu kluczy 
do kościo ła  — proboszcza zatrzym ali 
funkcjonariusze W ojewódzkiego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego w Szczeci
nie. Po kró tk im  przesłuchan iu (n ie w ia 
domo dziś, w którym z gmachów UB: przy 
ul. Małopolskiej w sąsiedztwie parafii, czy 
też przy ul. Kaszubskiej, bądź w w ięzie
niu przy ul. Stoisława) — księdza 
Brosa w yrzucono oknem  na betonowe 
podw órko. Pon iósł śm ierć na m iejs
cu.

Fakt ten przez lata jak ie  up łynę ły  
od tego wydarzenia skrzętn ie  ukryw a



no. W dostępnych dotychczas m ateria
łach arch iw a lnych trudno  doszukać się 
w zm ianki o tym , w jak i sposób i d la 
czego siepacze UB zamordowali księdza. 
Nie żyją już  byli funkc jonariusze  UB, 
którzy znali ta jem nicę tej męczeńskiej 
śm ierci. O tw arcie  ta jnych  akt byłego 
M BP z lat 1945-1956 być może do końca 
p o zw o lił u jaw nić szczegóły zbrodn i.
O ile zachow ały się jak ieko lw iek m ate
ria ły, bowiem  już w iadom o, że część 
z n ich była niszczona w 1956 roku po 
likw idacji bezpieki w ówczesnym kształ
cie.

Ten kośc ió ł jest jak opoka — mówi 
ksiądz S tan isław  Bosy. Przetrwał na
w a łn ice  dziejowe, nie podda ł się bu
rzom i c iągle pozostaje sym bolem  w ia

ry i nadziei, symbolem polskości w Szcze
cin ie.

Rekonstruowane teraz m alowidło skła
da się z trzech części oddzielonych napi
sem: SANCTUS. Kanwę obrazu stanowią 
sceny ze Starego Testam entu. Pierwsza 
przedstaw ia Baranka na górze Syjon 
w otoczeniu tłum ów, druga — Ch rystusa 
na tron ie  na łu ku  tęczy, trzecia — groź
ną chw ilę przed potopem i zagładą świa
ta. M alow id ło  ma 37 m etrów  d ługości 
i 3 m etry szerokości. Całość otaczają 
liśc ie  (to także un ikat!) akantu. Cała 
po lichrom ia w okó ł m alow ideł będzie też 
odnow iona.

Ksiądz Bosy jest optym istą:
— W ierzę gorąco, że uda się dop ro 

wadzić do końca dzieło całkow ite j reno

w acji św iątyn i przy pom ocy wszystkich 
ludzi dobre j w o li w Szczecinie — m ówi 

j z mocą.
Parafia po lskoka to licka  ma coraz 

w ięce j p rzy jac ió ł. Zawdzięcza to 
o tw arc iu  św iątyn i: tu n igdy n iko 
mu nie odm ów iono posług i re lig ij
nej, a zw yk li ludzie mają serca 
i w dzięczną pamięć. G otycka sy l
wetka kościo ła stanow i wspaniały 
elem ent pejzażu szczecińskie j Sta
rów ki. Może dzięki tej w łaśnie bu
d o w li sakra lne j Trasa Zam kowa, 
w epchn ię ta  w to nie na jszczęśliw 
sze dla niej m iejsce, już  tak nie 
razi oka...

(Przedruk z „Kuriera”, 
z dn. 23.VIII. ub. r.)

Z  życia Kościoła

Dzień Dziecka w parafii leszczyńskiej
P ara fia  pw. NM P Z ie ln e j w  Lesznie 

p rzyw ią zu je  szczeg ó lną  uw agę do 
a k ty w iz a c ji dz iec i i m łodz ieży . S tąd 
p rzy  pa ra fii fu n k c jo n u je  K o ło  M in i
s tra n tó w , K o ło  L e k to re k o ra z  — zare 
jestrowany w  Kuratorium Oświaty— Przy- 
paraf ia lny Punkt Katechetyczny, w  k tó 
rym  p ro w a dzon a  je s t nauka  re lig ii 
w  trze ch  g ru pa ch  w iekow ych .

D o tra d y c ji ju ż  na leży, że dw a razy 
w  roku — na Świętego M ikołaja i w  Dzień 
Dziecka — dzieci i m łodzież o trzym u ją  
paczki ze s ło dyczam i.

W  n iedzie lę, 1 czerw ca  br. —  D ZIEŃ  
D Z IE C K A — proboszcz parafii, ks. dzie
kan d r  T adeusz  P ią tek o d p ra w ił u ro 
czystą M szęśw . w  in te nc ji dz iec i i m ło 
dz ieży . Po M szy św., u c z n io w ie  P rzy- 
parafia lnego Punktu Katechetycznego, 
le k to rk i i m in is tra n c i —  łą czn ie  20 
o só b — otrzym ał i paczki ze słodyczam  i.
N a d to  na jle ps i u czn io w ie  w  poszcze 
gó lnych  grupach w iekow ych o trzym ali 
do da tko w o  w a rtośc iow e  nag rody  rze
czowe. Tych najlepszych w yłon iła  spec
ja lna  kom isja  w  składzie: p. Helena Dzi
ki, p. M aria  M azur i p. Ewa Zaleska. Za 
na jle pszych  uznano: G rupa  I — K aro l 
Zaleski, G rupa II —  Maciej Zaleski, G ru
pa III —  A nn a  C h m ie lew ska  i A n ita  
S krzypczak. N adto  nagrodę rzeczową 
o trz y m a ł n a jp iln ie js z y  m in is tra n t —
D aw id  Kałek.

Załączone zd jęcia  obrazu ją przebieg 
egzam inu kon ku rso w eg o  w  P rzypara- 
fia lnym  P unkcie K atechetycznym  oraz 
g ru p ę  dz iec i i m ło d z ie ży  z księdzem  
proboszczem .

Szczęść nam  Boże! 

ks. Tadeusz P.



O pracach konserwatorskich prowadzonych w zabytkowej świą
tyni pw. św.św. Piotra i Pawła w Szczecinie (rozpoczętych w maju 
1996 r.) informowaliśmy naszych Czytelników w numerze 4 „RODZI
NY” z br.

Obecnie prezentujemy przedruk artykułu, jaki ukazał się na łamach 
„Głosu Szczecińskiego” pt. „Piękno ożywione przez konserwatorów”.

Piękno ożywione 
przez konserwatorów

Kościół polskokatolicki pw. 
św.św. Piotra i Pawła w Szczeci
nie (fundacja w 1124 roku za cza
sów misji św. Ottona), przecho
dził w ciągu wieków różne 
przeobrażenia architektoniczne. 
Do pierwszych doszło w 1677 
roku, kiedy szczyt zachodni 
i sklepienie zostały zburzone 
podczas oblężenia miasta przez 
wojska brandenburskie. Odbu
dowę prowadził mistrz Jan Dawid 
Burglin z Ulm, a przeciągnęła się 
ona aż do XVIII wieku. Więcej 
szczęścia miała ta sakralna bu
dowla w czasie ostatniej wojny. 
Wyszła z niej bez uszczerbku 
i w 1945 roku była najlepiej

zachowanym zabytkowym koś
ciołem w Szczecinie. Obecnie 
wnętrze stanowi bardzo ciekawe 
zestawienie dekoracyjnych form 
późnogotyckich z salowym wnę
trzem pokrytym barokowym stro
pem.

Największą i najcenniejszą atrak
cją jest u św.św. Piotra i Pawła 
malowidło na drewnianym skle
pieniu, pochodzące z 1703 roku, 
będące dziełem warsztatu PhiI- 
lippse’a Ernsta Eichnera. Jest 
ono w tej chwili jedynym w Szcze
cinie zachowanym dziełem pocho
dzącym z tego znakomitego 
warsztatu. Inne dzieło Ernsta 
Eichnera — polichromia ołtarza

katedralnego pw. św. Jakuba, spło
nęło w czasie II wojny światowej.

Co przedstawia ów cenny plafon? 
Biegnie wzdłuż osi kościoła, od stro
ny wschód n iej jest zam kn ięty półko- 
liście. Ujęty jest złoconą, potężną 
ramą szerokości 1 metra, zdobioną 
motywem perełekz rytmicznie nałożo- 
nymi liśćmi akantu. Trzy części, 
z których skomponowany jest obraz 
powiązanezesobątematycznie przed
stawiają: Baranka na Górze Syjon 
otoczonego rzeszą adorujących Go 
postaci; część środkowa przedsta
wia Chrystusa na tronie złukiem tę
czy pod stopami, a trzecia obrazuje 
wzięte z Apokalipsy przedstawie
nie Sądu Ostatecznego.

Trzystuletnie malowidło od 
dawna domagało się odnowie
nia. Po długich staraniach ks. in
fułata Stanisława Bosego z para
fii polskokatolickiej, pieniądze na 
ten cel znalazły się w Fundacji 
Współpracy Polsko-Niemieckiej, 
w Urzędzie Miejskim i... Zakła
dzie Gazowniczym, który wystą
pił tu w roli mecenasa sztuki. 
Wiosną tego roku w świątyni 
ustawiono rusztowania i do 
pracy przystąpiła Pracownia Kon
serwatorska Dzieł Sztuki, kiero
wana przez mgr Mirosławę Koutny- 
-Giedrys. Inwentaryzację obiektu 
oraz ekspertyzę konstrukcyjną 
przeprowadzili: mgr Barbara Garn
carz i inż. Leszek Demski z Pra
cowni Projektowej PKZ.

Obecnie część plafonu po 
konserwacji jest już odsłonięta 
i można ją podziwiać. Prace 
wykonywane są na miejscu, w koś
ciele, a tylko liście akantu 
konserowane są w pracowni. 
Dotarto do pierwotnych warstw 
technologicznych usuwający „bru
dy epok” oraz warstwy nakłada
nego werniksu, farb itp. Prze
prowadza się także leczenie 
drewna ze szkodników. Przy 
okazji konserwowane są złote 
kule i ozdobniki sznura podtrzy
mującego trzy żyrandole. Pla
fon z warsztatu mistrza Eichne
ra, rzadki zabytek kultury, od
zyskuje dawną świetność. Cie
szy oczy wiernych i zwiedzają
cych.

(Przedruk z „Głosu Szczeciń
skiego” z dn. 20.08.1996 r.)



Dialog prawosławno-starokatolicki
W dniu 5 czerwca br. odbyło się w Ośrodku Konferencyjnym im. Edwarda Herzo

ga w Konstancinie sympozjum: „Dialog prawosławno-starokatolicki”. Obrady otwo
rzył bp prof. dr hab. Wiktor Wysoczański, który powitał wszystkich uczestników, 
a szczególnie arcybpa Jeremiasza — rektora ChAT oraz autorów referatów: ks. prof. 
dra Ursa von Anta z Uniwersytetu w Bernie i ks. prof. dra hab. Mariana Bendzę z ChAT, 
a także bpa prof. dra Maksymiliana Rodego oraz wszystkich dostojnych gości, przed
stawicieli Sekcji Starokatolickiej i Prawosławnej ChAT.

Pierwszy referat wygłosił ks. prof. dr hab. 
Marian Bendza, który — przedstawiając 
historię dialogu prawosławno-staroka- 
tolickiego — m.in. powiedział:

„D ialog prawosławno-starokatolicki 
trwa już ponad 100 lat. Rozpoczął się w 
pierwszych latach istnienia Kościoła sta
rokatolickiego, przybierając różne formy 
i przynosząc różne efekty. Dialog ten 
stanowi ważny wkład w dzieje chrześci
jaństwa, jako próba odbudowania łącz
ności między Kościołem Wschodu i Za
chodu, zerwanej w roku 1054 w kon
stantynopolitańskiej świątyni Hagia 
Sophia.

Na temat tego dialogu istnieje obszerna 
literatura, na którą składają się różnego 
rodzaju dokumenty, a więc listy, proto
koły, deklaracje, teksty porozumień, 
polemiki prasowe, artykuły i opracowania 
teologiczne, a przede wszystkim teksty 
przyjęte przez prawosławno-starokato- 
licką Komisję Teologiczną w latach 1975
-1987. Obfitość literatury przedmiotowej 
w językach niemieckim, rosyjskim, pol
skim i greckim jest dowodem wielkiego 
zainteresowania dialogiem ze strony 
obu Kościołów i jego problemach teo
logicznych, kanonicznych i liturgicz
nych” . (...).

(...) Oficjalny dialog teologiczny pomię
dzy Kościołem starokatolickim a prawo
sławnym wkroczył w latach 1975-1987 
w nową fazę. Przez przyjęcie opracowa
nych wspólnie przez Mieszaną Podko
misję projektów tekstów, zostało speł
nione zadanie zlecone Mieszanej Komisji 
Teologicznej. Co z tego wynika dla strony 
prawosławnej, sprecyzowane to zostało 
przez III Przedsoborową Konferencję 
wChambesy (29 października — 6 listopa
da 1986 r.): „Przewodniczący międzypra- 
wosławnej Komisji prześle następnie 
sprawozdanie Patriarsze Ekumeniczne
mu. On znów z kolei, za zgodą zwierz
chników prawosławnych Kościołów lokal
nych, ogłosi zakończenie nie będzie 
podane do publicznej wiadomości przez 
tego rodzaju wszechprawosławną de
cyzję” . (...).

Mieszana Komisja Teologiczna, która 
spotykała się na siedmiu sesjach plenar
nych, pracowała zgodnie z tym, jak to 
zostało jej zlecone przez Kościoły, pro
wadzące dialog. Dokładną znajomość 
istniejących rozbieżności teologicznych 
w poszczególnych zagadnieniach, jaką 
wykazywali członkowie Mieszanej Ko

misji Teologicznej, uzupełniana była 
również analizą dawniejszych rozmów 
teologicznych pomiędzy Kościołem sta
rokatolickim  i prawosławnym. Było to 
zgodne z zaleceniem i Wszechpra- 
wosławnej Konferencji na Rhodos (1961 r.), 
zgodnie z którym należy dążyć do po
prawy stosunków pomiędzy Kościołem 
prawosławnym i Kościołem starokato
lickim  „w  duchu prowadzonych dotych
czas rozmów teologicznych i ujaw
nionych podczas nich tendencji do 
zjednoczenia z Kościołem prawosław
nym” .

Rozmowy teologiczne, prowadzone w 
ramach Międzynarodowej Komisji Teo
logicznej, dotyczące ustalenia wspólnych 
tekstów, odbywały sięfaktycznie również 
z uwzględnieniem znanych, poprzednich 
rozmów teologicznych i koncentrowały 
się przede wszystkim na spornych punk
tach ustalonej listy tematów, gdyż człon
kowie Komisji mieli jasną świadomość 
tego, że ich zadaniem jest wyjaśnienie 
różnic teologicznych oraz likwidacja 
stwierdzonych teologicznych rozbieżnoś
ci, a nie wyczerpujące opracowanie 
swego rodzaju wspólnego „wyznania 
w iary” . Tego rodzaju opracowanie byłoby 
zresztą nie tylko trudne, ale również nie
bezpieczne, gdyż prowadziłoby do spo
rządzania obszernych tekstów teologi
cznych, co niosłoby za sobą niebezpie
czeństwo niedokładności językowych lub 
teologicznych, jednostronności i braków, 
które wcale nie ułatwiałyby dialogu teo
logicznego. (...).

Mieszana Komisja Teologiczna trakto
wała z eklezjalnym poczuciem odpowie
dzialności przekazane tradycją problemy 
teologiczne i za pośrednictwem wspól
nych tekstów teologicznych dostarczyła 
możliwą do przyjęcia podstawę dla 
popierania idei przywrócenia wspólnoty 
kościelnej pomiędzy Kościołem staroka
to lickim  i prawosławnym. Wynika to nie 
tylko na podstawie zlecenia wydanego 
Mieszanej Komisji Teologicznej, ale rów
nież na podstawie odpowiednich kryte
riów patrystycznej i kanonicznej trady
cji. Stwierdzenie to oznacza z całą pew
nością również zakończenie teologicz
nej działalności komisji. Teologicz
ne wyniki tej działalności zostały 
przedłożone, zgodniez wymogami kompe
tencyjnymi, do dalszej kościelnej oceny.

Tak więc komisja doprowadziła do 
pomyślnego zakończenia zleconej jej

pracy teologicznej, ale nie może ona 
decydować o kościelnej ocenie jej 
wyników. Odpowiedzialnymi za oce
nę teologicznej pracy komisji są w da
nym przypadku kompetentne gremia 
kościelne Kościołów prowadzących dia
log, dla których obie komisje, a więc 
komisja starokatolicka i komisja pra
wosławna, muszą opracować wyczer
pujące informacje, gdyż mimo za
kończenia pracy teologicznej istnie
ją jeszcze liczne ważne zagad
nienia, które wymagają wyjaśnie
nia.

Z okazji V Sesji Plenarnej Mieszanej 
Komisji Teologicznej w Chambesy — 
G enew ie  (p a ź d z ie rn ik  1983 r.),
referujący powiedział: „Stoją przed
nami poważne pytania, które muszą 
nas ustawicznie zajmować: Jaka jest 
moc obowiązująca konkretnych ukła
dów teologicznych dla Kościołów, 
które reprezentujemy? Jaki jest sto
sunek pomiędzy układami zawartymi 
w wyniku bilateralnych dialogów teo
logicznych, a naszymi wypowiedziami 
teologicznym i na niejednokrotnie prawie 
takie same tematy? Czy istnieją wzaje
mne stosunki pomiędzy dialogami bilate
ralnymi a multilateralnymi, a jeżeli tak, 
to jakie? W jaki sposób, na przykład, 
układ dotyczący doktryny, zawarty po
między starokatolikami i prawosławny
mi na temat autorytetu w Kościele lub 
na temat głowy Kościoła, może mieć 
charakter wiążący dla oficjalnego dia
logu prowadzonego pomiędzy rzymsko- 
katolikami i prawosławnymi? I jakie 
są dla naszego dialogu teologiczne 
i eklezjologiczne konsekwencje oświad
czeń przedstawicieli Kościoła staro
katolickiego i Kościoła anglikańskie
go (1931 r.), lub co oznacza dla nas 
„Boński układ o interkomunii z 1931 r....” . 
Naszym zdaniem, teksty dialogowe po
winny uczynić nas bardziej wrażliwy
mi na odchodzenie od nauki własnego 
Kościoła.

Zakończenie oficjalnego dialogu teo
logicznego przez wyczerpanie tematów 
i podpisanie wspólnych tekstów teolo
gicznych musi być uzupełnione propo
zycją skierowaną do Kościołów. Po
winniśmy zaproponować, w jaki spo
sób one mogłyby wykorzystać teologicz
ną zgodędo przywrócenia wspólnoty koś
cielnej.

Informacja taka — zgodnie z propo
zycją prawosławnego współprzewod
niczącego Komisji Mieszanej — powinna:

a) zawierać charakterystykę całej pra
cy teologicznej komisji, na podstawie

cd. na str. 10



Z życia Kościoła

Jubileusz parafii szczecińskiej

Msza św. koncelebrowana. Od lewej: Inf. Stanisław Bosy, Inf. Tomasz Wójtowicz, bp Wiesław Skołucki, 
inf. Roman Skrzypczak i Inf. Czesław Slepetowski

W p rze dz ień  u ro czys to śc i ju b ile u 
szow e j a zarazem  pa tro n a ln e j pa ra fii 
pw . św .św . P io tra  i P aw ła w  S zczec i
n ie, p ro b o szcz  te j p a ra fii — ks. in f. 
S ta n is ła w  B osy  — m ia ł w  zasadzie 
je d y n ie  dw a  zm a rtw ie n ia : czy  p o g o 
da d o p isze  i czy  zap rosze n i g o śc ie  
p rzy jad ą . W szys tko  in ne  b y ło  pod 
każdym  w zg lęd em  „z a p ię te ”  na 
p rz y s ło w io w y  „o s ta tn i g u z ik ” . N ie 
m o g ło  b y ć  inacze j, s k o ro  p rz y g o to 
w a n ia  d o  u ro c z y s to ś c i 50 -le c ia  is t
n ie n ia  p a ra fii trw a ły  k ilka  la t i d o ty 
c z y ły  re m o n tu  za b y tko w e j ś w ią ty n i 
tak  z zew ną trz , ja k  i w ew ną trz , 
łą c z n ie  z w ys tro je m , a także  tego , co  
n a jw a ż n ie js z e  — p rz y g o to w a n ia  
w s z y s tk ie g o  od s tro n y  du szpa s te r
sk ie j i litu rg ic z n e j.

K ażdy p ro b o szcz  w ie , co  to  je s t 
bu d o w a  lu b  re m o n t kośc io ła , z w ła 
szcza k o ś c io ła  za b y tko w e g o . T o  la 
ta  ż m u d n y c h  zab ie gów  o finanse ,
0 ko n s e rw a to ró w  i fa c h o w c ó w  
z d z ie d z in y  b u d o w la n e j: res tau rac ja  
s ta re j ceg ły , e lem e n tów  d re w n ia 
nych , ty n k ó w , o b razó w  itp . I to  
w szys tko  p a ra fii s zczec ińsk ie j uda ło  
się, c h o ć  jeszcze  w ie le  p o zos ta ło  do  
z ro b ie n ia . Z n a la z ły  s ię  fu n d u sze
1 d o b rz y  lu d z ie . K o ś c ió ł w y g lą d a  jak

m ała  pe re łka  i je s t o zd ob ą  a rc h ite k 
to n ic z n ą  S zczecina . A le  p race  będą 
nada l trw a ły , bez p rze rw y . T o  p rz y w i
lej zab y tków .

P ogoda  do p isa ła , c h o ć  ran o  t ro 
chę  p o k ro p iło . K ilk u  G ośc i „w y m ó 
w iło  s ię  o b o w ią z k a m i” . U s p ra w ie d li
w ie n ie  p rzy ję to . N iech  ża łu ją , że n ie  
p rzyb y li.

Sam a u ro czys to ść  rozp oczę ła  się 
p u n k tu a ln ie  o g o d z in ie  11 w  n ie 
dz ie lę , 29 czerw ca. K o ś c ió ł w y p e łn ili 
w ie rn i. Przed w e jśc iem  dz iec i, m ło 
dzież, rada p a ra fia lna  i ks. in f. S ta n is 
ła w  B osy w ita ją  c z c ig o d n e g o  b iskupa  
W ies ław a  S ko łu c k ie g o  — o rd y n a r iu 
sza D iecez ji W ro c ła w sk ie j, in fu ła ta  
T om asza  W o jto w icza  z W arszaw y — 
w ika riusza  genera lnego  D iecezji W ar
szaw sk ie j, in fu ła ta  R om ana S k rzyp 
czaka  z Poznan ia, in fu ła ta  C zesław a 
S ie p e to w sk ie g o  z K ra ko w a  i ks ięży 
proboszczów  — Adam a Bożack iego ze 
S targardu Szczecińskiego, Józefa B ry
zę z G o rzo w a  W ie lk o p o ls k ie g o  i R y
szarda  S zyku łę  ze S zp ro taw y . Są 
w ie rsze  i kw ia ty  d la  w szys tk ich .

L itu rg ia  p rz y g o to w a n a . O łta rz  
ozd ab ia ją  kom p o zyc je  z róż.

Ś w ię te j L itu rg ii p rz e w o d n ic z y ł bp 
W ies ław  S ko łuck i. K o n ce leb ra nsa m i

b y ło  cz te re ch  in fu ła  
tó w  i trze ch  ks ięży p ro  
boszczów. C hór z Kotło  
wa sw ym  dynam icznynr 
śp iew em  u ś w ie tn ia ł ca
łą  u ro czys to ść .

Pokazaniuwygtoszonyrr 
p rzez bpa W iesławć 
S k o łu c k ie g o  złożone 
w  p ro ces ji da ry  o fia rne  
m o n s tra n c ję , z ło te  k ie 
lich y , o rn a ty , a lby, stu 
ły , a m p u łk i i ko rony .

P unktem  k u lm in a c y j
nym  te j częśc i L itu rg i 
było ukoronowanieobra- 
zu M atk i Boże j N ieusta 
jącej Pom ocy zło tym i ko
ronami, ozdobionymi szla
chetnymi kamieniami ptzez 
ks. infułataTomasza W oj
tow icza — wikariusza ge
ne ra lnego D iecezji W ar
szaw sk ie j.

Z o ka z ji te g o  aktu 
kś. in fu ła t Tom asz W ó j
tow icz sk ie row a łdo w ier
nych gorące słowa, w  któ

rych  z w ró c ił uw agę na g łó w n ą  treść 
ak tu  k o ro n a c ji, m ów iąc  m .in .: „(...) 
W  św ię to  A p o s to łó w  P io tra  i Paw ła, 
w  ś w ię to  Książąt K o śc io ła  A p o s to l
sk ie go , k ie ru je m y  naszą uw agę na 
M ary ję . Jej, a za Je j p o ś red n ic tw e m  
Jezu sow i C h rys tu so w i, ta  szczec iń 
ska pa ra fia  sk łada  dz iś  szczegó lne  
vo tu m , k tó re g o  w yrazem  są z ło c is te  
ko ro n y  zdobne  d ro g o ce n n ym i kam ie
niam i.

„T o b ie , M ary jo , k o ro n ę  z gw iazd  
d w u n a s tu  d a n o ” (A p 12, 1). C ieb ie  
dz iś , w  te j p ra s ta re j, szczec ińsk ie j 
ś w ią ty n i w ita m y , g ło s im y  i w yzn a 
je m y, w o ła ją c : B ądź p o zd ro w io n a  
M a ry jo ! B ądź p o z d ro w io n a  przez 
ca ły  lud  w ie rzący ! T w ó j lud!

Dziś, na te j s zcze c iń sk ie j z iem i, tak 
rad o śn ie  o b ch o d zą ce j D n i M orza, 
w o ła m y : „W ita j, G w ia zdo  M orza !” , 
W ita j, L a ta rn io  w ia ry  i m iłośc i!, 
I p rz y jm ij d z ię k c z y n ie n ie  od sw o ich  
dz iec i.

A dz iś  d z ię ku je m y  C i n a jp ie rw  za 
T w o ją  w ia rę . D z ięku jem y za odw agę  
w ia ry ! B o trzeba  b y ło  w ie lk ie j w ia ry , 
żeby o d p o w ie d z ie ć  B ogu : „O to  Ja 
s łu ż e b n ic a  pańska, n iech  M i s ię  s ta - 
n ie  w e d łu g  S łow a  T w e g o ” (Łk 1, 38). 
T rzeba  b y ło  w ie lk ie j w ia ry , by p rzy 

ją ć  n ie  ty lk o  chw a łę , a le  i pon iżen ie  
B e tle jem u, k tó ry  n ie  zn a la z ł d la  C ie 
b ie  i T w e g o  S yna  m ie jsca . T rzeba  
b y ło  w ie lk ie j w ia ry , by p o rzu c ić  
sw o ją  z ie m ię  o jczys tą  i z to b o łk ie m  
w ręku uc ieka ć  do  o b ce g o  kra ju , 
c h ro n ią c  O w o c  Ż y w o ta  — Jezusa, 
przed n ien aw iśc ią  ty ra n ii. W resz
c ie  — trzeba  b y ło  w ia ry  i og ro m n e j 
m iło ś c i, by  w ró c ić  i zacząć w szys t
ko  od now a w  N azarec ie , a po tem  
s tan ąć  pod  k rzyżem  sw ego  Syna; 
s ta n ą ć  —  g d y  na jb liżs i u c ie k 
li, zapa rli się, a in n i k rzycze li 
„zs tąp  z krzyża, a u w ie rzym y  C i” 
(M  27, 40). T o  k rzyk  n ien aw iśc i. 
A le  Ty, p o ś ró d  te g o  k rzyku  u s ły 
sza łaś i p rzy ję ła ś  zn o w u  z w ia rą  
in n y  g łos : „M a tko , o to  syn tw ó j”  (J 19, 
26). O to  tw o je  dz iec i, k tó re  ja  o d k u p i
łem  m ęką i śm ie rc ią .

Dziś w ięc  „bą dź  p o z d ro w io n a ”  — 
nasza M a tko  i K ró lo w o ! M atko  N ie 
us ta jące j P om ocy.

Bądź nam  w zo rem  w ia ry  i m iłośc i; 
w ia ry  i m iło ś c i a p o s to lsk ie j, w ia ry  
P io tra  i Paw ła, w ia ry , k tó ra  dz ia ła  
przez m iłość , w ia ry  k o n k re tn e j, zw ła 
szcza w tedy , „g d y  huczą  fa le ” , „g d y  
p rzych o d zą  w ic h ry , deszcze, g d y  
w z b ie ra ją  rzek i i ud e rza ją  na dom y, 
m iasta  i w s ie ” . W ie rzym y, że w te d y  
sz cze g ó ln ie  jes teś  z nam i, bo  jes teś 
M atką!

T e  k o ro n y  k tó re  w ło ż y m y  na s k ro 
n ie  T w o je g o  S yna  i T w o je , M ary jo , 
są też  znak iem  naszego dz ię kczy 
n ien ia . A  m am y za co  dz iękow ać. 
D z ięku jem y za 50 la t is tn ien ia  
te j p a ra fii s zczec ińsk ie j, za każ
dą M szę św., każdy  sakram en t, każ
d y  szep t przeproszen ia , każde S ło 
w o  Boże. D z ię ku je m y  za lud  w ie rny , 
za ks ięży, k tó rz y  tu  p ra co w a li i 
w ie rn ych , k tó rzy  k ła d li fu n d a m e n 
ty  pod tę  para fię .

N ie w y m ie n ia m y  nazw isk, aby 
kog o ś  n ie  po m in ą ć . W spom ina m y 
w szys tk ich . A Ty, Panie, znasz ich 
im iona .

Te k o ro n y  i d ia d e m y  są dla  nas 
zobow iązan iem . N iech  nam  p rz y p o 
m inają , tu te jsze  pa ra fie  i ca łe  sp o łe 
cznośc i, ca łem u naszem u K o ś c io ło 
wi, że jesteśm y dz iećm i T w o jeg o  Syna 

T w o im i d z ie ćm i. A  Ty, ja k o  M atka  
M ieusta jące j P om ocy, k tó ra  z taką  
c ie rp liw o śc ią  w ys łu ch u je sz  naszych

p ró śb , s ta le  z S y 
nem  S w o im  nas je d 
na j, S yno w i S w o je 
m u po le ca j i o d d a 
w a j. I bądź z nam i 
w  każdy czas, w sp ie 
ra j, a g d y  trze b a  — 
to  ra tu j nas” .

P ośw ięcen ie  koron , 
k o ro n a c ja  o b ra z u , 
śp ie w  c h ó ru , łz y  w  
oczach ... o d czy ta n ie  
przez W ika riusza  G e
ne ra ln e g o  „A k tu  Z a
w ie rz e n ia ” , d a ls z y  
c ią g  M szy św., K o 
m u n ia  św., s ło w a  p o 
dz ię ko w a n ia  sk ła d a 
ne d o s ło w n ie  w s zys t
k im  przez p ro b o sz 
cza p a ra fii ks. in fu 
ła ta  S tan is ław a B ose 
go...

T o  je s z c z e  n ie  
w szys tko . D la  p rz y 
je z d n y c h  go śc i — 
ob iad . A o g o d z i
n ie  18.00 M sza św. 
i sak ra m en t b ie rz 
m ow an ia , d o  k tó 
rego  p rzys tąp iła  
g ru p a  k ilk u d z ie 
s ię c iu  m ło d y c h  lu 
dzi — p rzysz łość  
pa ra fii i K ośc io ła  na następne  50 lat.

P ozosta je  je dn o : p ro b o szczo 
w i pa ra fii, k tó ry  p rze w o dz i s p o 
łe c z n o ś c i szcze c iń sk ie j w  w ie rze  
i m iło ś c i od  24 ju ż  la t, w s zys t
k im  tam te jszym , jakże  od da nym  
i o fia rn y m  w ie rn y m , ż y czyć  s ło 
w am i P ism a Ś w ię tego : „N ie c h  Pan 
b ło g o s ła w i i s trzeże. N iech  Pan 
ro z p ro m ie n i o b lic z e  sw e nad w a-

Szczecin ifnlu 29 czerwca 1997 t.
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nicuslaiacei opie.ee M atki ‘Bożei.
‘Mnie Jezu, ‘Ty z  wysokości krzyża dałeś nam 
swoją fMalfyjafco Matkę wszystkich Cudzi, 
spraw,abyśmy uciekając się pod  Jej opiekę, 

doznawał! ‘Twojej boskiej pomocy.
Tobie więc, ‘Matko Nieustającej ‘Pomocy, 

zawierzamy i oddajemy nasze życie itidywidu- 
ałne,rodzinne,parafiałne i fosy naszego ‘Harodu. 

Ciebie ,Matkp ‘Kościoła,prosimy: 
uproś u Syna swego łaskę, 

aby dzieci m sze miały szczęśliwy dom rodzinny, 
aby nasze siostry i bracia mieli pogodny czas 

p  iełgrzymowan ia, 
aby ta świątynia była miejscem duchowej odnowy, 

aby nasze ducfuiwietistwo ukazywało światu 
ja k  miłosierny jest Twój Syn, 

aby zanikały W naszym g r o d z ie  podziały 
i waśnie a Ojczyzna nasza rozwijała się w  spra 

wiedłiwości dła dobra wszystkich jej dzieci. 
‘Przez Ciebie,o Matko Nieustającej ‘Pomocy, 
w  każdą środę będziemy we M szy św.prosić 

uobecnionego na ołtarzu Zbawiciela, o potrzebne 
m m  łaski,gdyż bez Osiego nic nie możenuj uczynić.
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mi i n iech  was o b da rzy  swą ła s k ą ” 
(Lb  6, 24). „La ska  w am  i p o k ó j 
n iech  będą w am  udz ie lon e  o b f i
c ie ”  (1 P 1, 2).

„P o k ó j b ra c io m  i m iło ść  w raz 
z w ia rą  od B oga O jca  i Pana 
naszego Jezusa  C h ry s tu s a ”  (E f 6, 
23).

T.W.

Wierni podczas nabożeństwa



Dialog prawosławno-starokatolicki
cd. ze str. 7

wykazu tematów, ze specjalnym podkreś
leniem wspólnych postaw w rozbieżnoś
ciach teologicznych, z zaznaczeniem, 
jak te wspólne postawy potraktowane 
zostały we wspólnych tekstach teologicz
nych;

b) zawierać systematyczną ocenę teo
logicznych treści wspólnych tekstów, 
z uwzględnieniem celu oficjalnego dialo
gu teologicznego, mianowicie przywró
cenia wspólnoty kościelnej pomiędzy 
Kościołem starokatolickim  i prawosław
nym;

c) podkreślić patrystyczną podstawę 
całej metodyki pracy komisji i podjęte na 
tej podstawie teologiczne opracowanie 
wspólnych tekstów teologicznych na 
każdy konkretny temat;

d) wykazać konieczność integracji teo
logii wspólnych tekstów, z oficjalną 
nauką i życiem Kościoła, a więc konie
czność włączenia ich do katechezy, 
nabożeństw itd., jak również opracować 
idące w tym kierunku propozycje. W tym 
celu jest rzeczą nieodzowną, aby wspólne 
teksty zostały opublikowane w wielu 
językach, by w ten sposób umożliwić 
sukcesywne wprowadzenie ich w życie 
Kościołów lokalnych (w tym miejscu 
należy z zadowoleniem powitać tłuma
czenie tych tekstów, przygotowane przez 
bpa prof. dra hab. W iktora Wysoczań- 
skiego w pracy Ursa Kury pt. Kościół 
starokatolicki);

e) wykazać bezpośrednią i nieodzow
ną konieczność dostosowania kościel
nej praktyki do podstaw teologicz
nych, osiągniętych we wspólnych tek
stach, tak aby nie istniała żadna roz
bieżność pomiędy teologią wspólnych 
tekstów a teologicznym i założeniami 
sprzecznej z nią praktyki kościel
nej;

f) jasno sformułować kościelne trud
ności w zakresie przywrócenia kościelnej 
wspólnoty pomiędzy Kościołem staroka
to lickim  i prawosławnym, istniejące nie
zależnie od akceptowania wspólnych 
tekstów teologicznych, jak na przykład 
sakramentalna interkomunia Kościoła 
starokatolickiego z Kościołem anglikań
skim itd. oraz

g) dać wyraz wspólnego pragnienia 
członków Mieszanej Komisji Teologi
cznej, aby nasze Kościoły wykorzysta
ły  pozytywną pracę komisji dla przy
wrócenia wspólnoty kościelnej, która 
wzbogaca duchowe doświadczenie obu 
Kościołów.

Myśli te — wyrażone przez prawosław
nego współprzewodniczącego — będą 
z naszej strony towarzyszyć opracowywa

niu obszernej informacji o dokonanym 
dziele oraz stanowić będą podstawę pro
pozycji wysuwanych ad hoc dla przy
szłego, kościelnego potraktowania całe
go zagadnienia.

Oczywiście, zakończenie pracy Mie
szanej Komisji Teologicznej stworzyło 
również teologiczne przesłanki dla ułat
wienia wspólnej drogi do przywrócenia 
kościelnej wspólnoty. Jednak widzimy 
również, że jakiekolw iek jednostronne 
odejście lub brak konsekwencji w zakre
sie stosowania teologii wspólnych tek
stów w praktyce, niszczy teologiczne 
dzieło, które z tak wielkim trudem i wysił
kiem budowane było przez Komisję Mie
szaną. Mam tu na myśli nie tylko konsek
wencje wynikające z interkomunii pomię
dzy Kościołem starokatolickim i Kościo
łem anglikańskim, a następnie dialog 
anglikanów z metodystami, ale także ka
płaństwo kobiet w Kościele Staro
katolickim Niemiec i stosunek innych 
Kościołów starokatolickich do tego 
problemu.

Rozumiemy duszpasterskie, jak rów
nież inne kłopoty Kościoła staroka
tolickiego, ale trudno przyjąć, że 
praktyka duszpasterska może rozwi
jać się w sposób właściwy bez kon
sekwentnego respektowania podsta
wowych zasad naszej wiary, wyło
żonych w opracowanych i wspólnie 
podpisanych tekstach naszego dialo
gu. (...).

Analizując dotychczasowy przebieg 
dialogu pomiędzy Kościołem prawo
sławnym i Kościołem starokatolickim, bp 
prof. dr hab. W iktor Wysoczański docho
dzi do następującej konkluzji: „Wydajesię 
jednak, że nie należy spodziewać się 
szybkich posunięć w dialogu starokato- 
I icko-prawosławnym. Strona prawosław
na wykazuje dużą ostrożność, szczegól
nie wtedy gdy w grę wchodzą problemy 
natury dogmatyczne. Dodatkowa trud
ność polega na tym, że strona prawo
sławna każdą tezę musi uzgadniać mię
dzy 15 Autokefalicznymi Kościołami, 
a uchwały muszą być podejmowane jedno
myślnie” .

O ficjalny dialog teologiczny został 
zakończony, ale nasze posłannictwo nie 
zostało jeszcze wyczerpane. Z dialogu 
wychodzimy jako misjonarze jedności i 
nadziei, że nasza wspólnota znajdzie 
doskonale dopełnienie przy wspólnym 
Stole Eucharystycznym.

Jesteśmy zobowiązani do podziękowania 
Trójjedynemu Bogu za to wszystko, co wspól
nie przeżyliśmy na różnych etapach tego 
dialogu. Dzięki Bogu za wszystko” .

*  *  *

Drugi referat w ygłosił ks. prof. Urs von 
Arx, który przedstawił tezy do tematu

„Kościelna jedność” na podstawie tek
stów: III Eklezjologia i VII Wspólnota koś
cielna, przyjętych przez Mieszaną Ko
misję Teologiczną Prawosławno-Staro- 
katolicką. Przede wszystkim zwrócił on 
uwagę na te elementy wspólnie przyję
tych tekstów, które mają podstawowe 
znaczenie dla wszelkich dwustronnych 
dialogów. Swoje uwagi zawarł w siedmiu 
zasadniczych tezach, które uzupełnił 
komentarzem.

„1. Tekst III/2 Jedność Kościoła i Koś
cio ły lokalne przedstawia tak zwaną teo
logię Kościołów lokalnych. One są — jako 
Kościół zebrany wokół biskupa w pew
nym określonym „m iejscu” — pełną 
manifestacją jednego, świętego, kato
lickiego i apostolskiego Kościoła (...). 
Kościoły lokalne są zatem ze swej istoty 
wzajemnie identyczne, przy uwzględnie
niu wszystkich historycznych, kultural
nych i ilościowych odmienności.

Jedność Kościoła uniwersalnego two
rzy wspólnota Kościoła lokalnych. Koś
c ió ł lokalny jest we wspólnocie z innymi; 
za tę — ponad lokalną — jedność jest on 
[Kościół lokalny], wspólnie z innymi, 
odpowiedzialny.

Ten jeden, święty, katolicki i apostolski 
Kościół manifestuje się zatem jako Koś
c ió ł lokalny (Biskupstwo), a także jako 
wspólnota Kościołów lokalnych (piono
wa katolickość i pozioma katolickość, 
wzgl. uniwersalność lub ekumeniczność 
Kościół).

Komentarz: Ta koncepcja powinna być 
bliska teologom prawosławnym. Nato
miast dla teologów wywodzących się 
z tradycji zachodniej bliska była teologia 
uniwersaino-kościeina, według której 
Kościół był połączony jednym wielkim 
biskupstwem, którego zwierzchnikiem 
był papież. Dzięki teologii prawosławnej 
znaczenia nabiera teologia Kościołów 
lokalnych.

2. W odniesieniu do faktycznie istnieją
cego rozłamu kościelnego, form ułuje się 
tekst III/3 Granice Kościoła, [który sta
nowi] kryterium ustalające, gdzie znaj
duje się Kościół Nicejsko-Konstantyno- 
politańskiego Wyznania Wiary: „(Jednak) 
od jego założenia aż do dnia dzisiejsze
go istnieje prawdziwy, jedyny, święty, 
katolicki i apostolski Kościół bez ja
kiejkolw iek przerwy tam, gdzie jest za
chowana prawdziwa wiara, kult i ustrój 
starego, niepodzielonego Kościoła, tak 
jak znalazły one swój wyraz i sformuło
wanie w definicjach i kanonach siedmiu

cd. na str. 15



Wdzięczność jest jedną z najszlachetniejszych 
cech dziecka Bożego

Onego czasu: Gdy Jezus zdążał do Jeruzalem, przechodził 
środkiem Samarii i Galilei. A gdy wchodził do niektórej osady 
zabiegało Mu drogę dziesięciu mężów trędowatych, którzy stanęli 
z daleka i zawołali, mówiąc: Jezusie, nauczycielu, zmiłuj się nad nami. 
A ujrzawszy ich, rzekł: Idźcie, ukażcie się kapłanom. I stało się, gdy 
szli, że byli oczyszczeni. A jeden z nich, skoro zobaczył, że był 
uzdrowiony, wrócił się głosem wielkim wielbiąc Boga i padł na oblicze 
do stóp Jego, dziękując. A był to Samarytanin. A Jezus odpowiadając 
rzekł: Czyż nie dziesięciu było oczyszczonych? Gdzie jest dziewię
ciu? Nie znalazł się nikt, kto by wrócił i dał chwałę Bogu, jeno ten 
cudzoziemiec. I rzekł mu: Wstań, idź, bo wiara twoja uzdrowiła cię
(Łk 17,11-19).

W ydarzen ie , o k tó rym  m ow a, m ia ło  
miejsce mniej więcej cztery miesiące przed 
śm iercią Ch rystusa. Zbawiciel zakończył 
właśniedziałalnośćnauczycielskąwGali- 
lei. A  po sw o im  przem ien ien iu  odszed ł 
s tam tąd i nie m ia ł je j już  og lądać  przed 
męką i śm iercią swoją. Następn ie skiero- 
wałswe kroki w stronę Judei. Nie poszedł 
jednak drogą najkrótszą. B ow ie m — jak 
E w ange lis ta  zaznacza, n ie co  w cześ
niej — Sam arytanie „n ie  przyjęli go, d la
tego, że jego droga prowadziła do Jerozo- 
lim y” (Łk9,51). N ie od rzeczy będzie w y
jawić, co było powodem takiego potrakto- 
w a n ia  Jezusa przez S am arytan.

S am aria  s ta n o w iła  rażący kon tra s t 
(tak pod w zg lędem  e tn icznym , ja k  i re
lig ijnym ) w  stosunku do pozostałych re
g io n ó w  Palestyny. Bo — ja k  zaznacza 
G. R ic c io tt i— zam ieszkujący ją  „Sam a
rytan ie  byli po tom kam i az ja tyck ich  ko
lonistów , przesiedlonych tu przez w ład
có w  A s y rii u s c h y łk u  V III w ie ku  przed 
C hrystusem , k tó rzy  zm ieszali s ię z  po
zosta łą  tam  b ied o tą  izraelską. Ich re li- 
gia, która początkowa była po prostu bał
wochwalstwem z pewnym zabarwień iem 
ja chw izm u , z czasem  oczyśc iw szy  się 
z o rd y n a rn y c h  fo rm  id o la tr ii w  w ieku  
IV przed C hrystusem  po s ia da już  w łas
ną św ią tyn ię  na g ó rze  G ariz im . O czy 
w iśc ie  ty lko  d la  Sam arytan G ariz im  by
ło  miejscem legalnego kultu Boga-Jahwe 
w  przeciw ieństw ie do żydow skie j św ią- 
ty n i w  J e ro zo lim ie . T y lk o  on i czu li się 
w ła ś c iw y m i p o to m ka m i daw n ych  pa
tr ia rc h ó w  i spa dko b ie rcam i ich w ia ry . 
S tąd w z ię ła  sw ó j począ tek  ow a sta ła  
i s iln a  n iechęć  m iędzy  S am arytanam i 
a Ż ydam i, tym  bardzie j, że Sam aria  le- 
ża ław śro dku , nad rodze  pom iędzy po
łu dn iow ą  G alileą a pó łnocną  Judeą. To 
w ro g ie  nastaw ienie, s tw ie rdzone przez 
w ieki szeregiem... dokum entów  (Ewan- 
g e lie w s p o m in a ją o  nim  k ilk a k ro tn ie ), 
i dz iś  jeszcze  da je  s ię  zao bse rw ow ać 
wśród... resztek Samarytan, którzy miesz

kają u podnóża góry Garizim . Ta zapewne 
n ie ch ę ć  sta ła  s ię  pow odem , że Jezus 
„w  d ro dze  do  J e ro z o lim y  p rz e c h o d z ił 
m iędzy Sam arią  a G a lileą ” (Łk  17,11). 
U d aw a ł s ię  tam  w ię c  d ro g ą  okrężną , 
b y — idąc w schodn im  brzegiem  Jo rda 
nu —  przez Pereę, a nas tępn ie  J e ry 
cho  i Betan ię, do trzeć do „m  iasta św ię
te g o ” .

P raw dopodobn ie  zaraz na początku 
w sp o m n ia n e j pod ró ży , „g d y  (Jezus) 
w sze d ł d o  pew ne j w io sk i, w ysz ło  na
przec iw  N iego dz ies ięc iu  trędo w a tych  
m ężczyzn y” (Łk  17, 12a). B y li w śród  
n ich  — ja k  to  w y n ik a  z pó źn ie jsze j re- 
lacj i Ewangel is ty — zarówno Gai i le jczy- 
cy, jak  i Sam arytan ie. Łu  kasz dosyć sła- 
bo  o r ie n tu ją c y  s ię  w  g e o g ra fii k ra ju , 
n iew ym ie rn a  nazw y te j m ie jscow ośc i. 
T ra d y c ja  p rzy jm u je  jednak , że by ła  
w ioska  G inea, o dpo w ia da jąca  d z is ie j
szej m ie jsco w o śc i G en in .

T  rądjestchorobązaraźliwą, występującą 
jeszcze obecnie w  krajach trop ika lnych. 
W  Palestyn ie uważano wówczas tręd owa- 
tych  za uosob ien ie  n ieczystości ry tua l
nej, o fia ry  gn iew u  B ożego oraz za w y 
rzutków społeczeństwa. Nic w ięc dziwne
go, że w zbudzali on i u zd row ych  w strę t 
oraz lęk przed zarażeniem  się tą strasz
ną chorobą. D latego też przepisy prawa 
M o jżeszow ego na kazyw a ły  w y łączać  
ich ze spo łeczności ludzkich. O bow iąz
kiem  ich by ło  ostrzegać g łośnym  w o ła 
niem , gd yb y  k toś  n ieśw iadom y zb liża ł 
s ię w ic h  kierunku. W zam ian za to  posy
łano  im  codziennie trochę  żywności. To 
b y ło  w szys tko , na co  m o g li lic z y ć  ze 
s tro n y  sw ych  na jb liższych .

Zdarzało się jednak, że trędowaci cza
sam i odda la li s ię od w yznaczonych dla 
n ich  m ie jsc. T ak  b y ło  i tym  razem. B o 
w iem  na w iado m ośćo zb liżan iu  się C u
d o tw ó rc y  z Nazaretu, w yszła  ze sw o je j 
osady  g ru pa  tych  n ieszczęś liw ych  lu 
dzi. Jednak zgodn ie  z obow iązu jącym i 
ich  przep isam i, „s tanę li (on i) z daleka.

I p o d n ie ś li sw ó j g łos , m ów iąc : „J e z u 
sie! M is trzu ! Z m iłu j s ię  nad n a m i” 
(Łk 17,12b-13). B yli w idoczn ie  przeko
nan i, że C h ry s tu s  m oże im  d o p o m ó c .

A le n ie z o s ta li uzd row ien i zaraz. Bo
w iem  Z b a w ic ie l, „g d y  ich  u jrza ł, rzek ł 
do  n ich : Idźcie, ukażcie  się l<apłanom. 
A  gd y  szli, zosta li oczyszczen i”  (Łk  17, 
14). C hc ia ł ich w idoczn ie  dośw iadczyć 
i przekonać się o  ich wierze. Dodać nale
ży, że ty lko  kapłani m ie li p raw o urzędo
w o  orzekać o uzd rowien i u z trąd u. W ów
czas „je de n ... z n ich  w idząc , że zos ta ł 
uzdrow iony, w róc ił, donośnym  g łosem  
c h w a lą c  Boga. I p a d ł na  tw a rz  do  nóg  
Jezusa, dz ięku jąc mu, a b y łto  Sam ary
ta n in ” (Łk 17,15-16) .Tym czasem  dz ie
w ię c iu  u z d ro w io n y c h  Iz ra e litó w  nie 
pam ię ta ło  o obow iązku  w dz ięcznośc i.

Takie  ich zachow anie się bardzo d o t
kn ę ło  Jezusa. T o te ż  zw ra ca ją c  s ię  do  
zgrom adzonych, pow iedzia ł: „C zyż nie 
dz ies ię c iu  zos ta ło  oczyszczo nych ?  
A  gd z ie  je s t d z ie w ię c iu ?  C zyż n ik t s ię 
nie znalazł, k tóry by w ró c ił i odda ł chw a
łę Bogu, ty lko  ten Cudzoziemiec? (Łk 17, 
17-18). Stąd też w  Jego w ypow iedz i za
w arta  jes t pochw a ła  postępow an ia  Sa
m arytan ina. Rozsta jąc się zaś z uzd ro 
w ionym , rzekł: „W stań, idź! W iara tw o 
ja  u zd row iła  c ię ”  (Łk 17 ,19). P odkreś
li ł przez to  Z baw ic ie l kon ie czność  w ia 
ry  d la  uzyskan ia  cudu .

*  * *

Wszyscy wierzący mają więcobowiązek 
dz iękow an ia  Bogu. N ie ty lk o  pochodz i 
onznakazu Kościoła,aleprzedewszystkim 
w yn ika  on z po trzeby serca. Dziękow ać 
Boguwinniśmycodzienniezalicznedobro- 
dziejstwa, którymi nashojnieobdarowuje. 
Prawdętę przypomina Apostoł, gdy pisze: 
„C o masz, czego nie otrzymałbyś? A jeśli 
o trzym a łeś, czem u się ch lub isz , ja k o - 
byś nie o trzym a ł? ” (1 K o r4 ,7). M ie jm y 
te  s łow a zawsze w  pam ięc i.

Dziękuj m y zatem Bogu zadobrodzie j- 
stwa: za życie, zdrow ie , zdo ln ośc i oraz 
kon ieczne  do  życ ia  ś rod k i m ateria lne ; 
za otacza jącą nas p rzyrodę , daną nam 
do p o m o c y  i radośc i. D z ię ku jm y  ró w 
nież za dobrodziejstwa nadprzyrodzone: 
za powołanie nas do godności dzieci Bo
żych, za przekazaną nam przez Chrystu
sa naukę objaw ioną i ustanow ione przez 
N iego sakramenty, za Kościół prowadzą
cy  nas n ieu s ta nn ie  do zbaw ien ia .

Dziękujm y za to  wszystko, co z rąk B o
żych i Jego  w o li o trzym a liśm y  — wraz 
zSam arytaninem  — „donośnym  głosem 
chw a ląc B oga” i dz ięk i M u sk ładając...



REFLEKSJA Z WAKACYJNEGO 
OBOZU

Uczestnicy obozu wraz z opiekunami

„Pójdźcie wy sami osobno na miejsce pustynne i wypocznijcie nieco” (Mk 6, 31) — 
powiedział Jezus do utrudzonych Apostołów.

Psychofizyczna natura czło
wieka wymaga relaksu fizyczne
go i psychicznego. Nie ule
ga wątpliwości, że dla odpręże
nia ducha i dla zdrowia ciała, 
potrzebujemy odmiany warunków 
życia — im bliżej natury, tym le
piej.

Dla młodzieży wakacje to czas 
wolny od zajęć szkolnych. Ten 
czas to wspaniała okazja, aby 
wypoczywając mogła radośnie 
przeżyć dobroć i miłość Bożą. 
Prawdziwa radość bierze bowiem 
swój początek z indywidualnego 
przeżycia obecności Bożej w nas
i wśród nas,

W sposób prawdziwie radosny 
spędziła czas grupa młodzieży 
z parafii polskokatolickiej w Maj
danie Leśniowskim nad jeziorem 
Ratczem w Grabniaku koło Cheł
ma. Wystarczyło trochę pomocy 
finansowej ze strony Zwierzch
nika Kościoła Biskupa Wiktora 
Wysoczańskiego, pomyślunku pro
boszcza (ks. Jacentego Sołty
sa), dobrej woli wójta gminy 
(pana Wiesława Radzięciaka) i ro
dziców, aby obóz mógł się od
być.

W przeddzień wyjazdu pogoda 
była fatalna — lało jak z ceb
ra. W kościele modliliśmy się
o dobrą pogodę. Następniego 
dnia, już od rana, świeciło słoń
ce.

Każdy dzień życia obozowego 
był zaplanowany: pobudka, mod
litwa, zaprawa poranna, toaleta, 
śniadanie, krótki czas wolny, 
poranna kąpiel w jeziorze (pod 
nadzorem ratownika), chwila 
wytchnienia, rozważanie Pisma 
Świętego, czas wolny, woda 
(pływanie, kajaki, rowery wodne), 
Anioł Pański i „Chodźcie jeść, 
Zbawca woła, chodźcie jeść” — 
obiad, dłuższy czas wolny, znowu 
wspaniała kąpiel w czystej i ciep-

Msza św. wieczorna 

Wlelblj duszo moja Pana



łej wodzie jeziora, krótki odpo
czynek, po którym gromadziliśmy 
się na nauce śpiewu piosenek 
religijnych — przy akompania
mencie dźwięków gitary, czas 
wolny i znowu do wody, a póź
niej — kolacja i przygotowanie 
do Mszy św. wieczornej. Słońce 
już niemal zachodzi. Pomiędzy 
namiotami — ołtarz połowy, na 
nim świece, kielich, patena, 
księgi liturgiczne i krzyż z gałą
zek zerwanych z drzewa rosną
cego obok namiotów. Wspaniała 
chwila radosnej powagi. Rozle
gają się pieśni, psalmy, czytania, 
Ewangelia i Słowo Boże mówione 
prostym językiem — z serca do 
serc. Komunia św. i dziękczynie
nie za kolejny piękny dzień. Bło
gosławieństwo i rozesłanie: „Idź
cie w pokoju Chrystusa!” .

Obecność Chrystusa była tu 
szczególnie odczuwalna. W na
stępne wieczory razem z nami 
modlili się uczestnicy innych 
obozów, między innymi harcerze 
z Krakowa, grupa z Krasnego- 
stawu.

Boży zegar — słońce — jest 
już niewidoczne. Nastaje noc, 
ale w młodych sercach panuje 
jasność. Długo jeszcze z namio
tów dochodzą śpiewy prze
platane rozmowami i śmie
chem szczęśliwych młodych lu
dzi.

Chociaż komary dokuczały
i nie było ciepłego, wygodnego 
łóżka do spania, tydzień minął 
szybko — zbyt szybko. „Proszę 
Księdza! — mówili uczestnicy — 
w przyszłym roku musimy tu 
pobyć dłużej” .

ks. J.S.

„Chodźcie jeść, Zbawca woła, chodźcie jeść...”

Nauka piosenek

Frajda na kajakach Wszystko gotowe — można już wracać do domu



Z ŻAŁOBNEJ KARTY

ś . f  p .
Ks. JAN JELEŃ

„Nasza ojczyzna jest w niebie” (fiP3,20)
W wieku 73 lat zmarł nagle ks. emeryt Jan 

Jeleń — wieloletni proboszcz parafii w Ba- 
żanówce. Na karcie zgonu w rubryce: przy
czyna śmierci lekarz napisał „Pęknięcie 
serca”.

Pogrzeb zmarłego kapłana odbył się w sobo
tę 21 czerwca 1997 r. Uczestniczyli w nim liczni 
duchowni, wierni, rodzina zmarłego. Mszy św. 
koncelebrowanej przewodniczył ordynariusz 
diecezji krakowsko-częstochowskiej ks. bp 
Jerzy Szotmilier. Po Ewangelii w homilii ks. bp 
przypomniał o potrzebie czujności. Śmierć 
bowiem nie ma względu na osobę, przychodzi 
do każdego i niemal zawsze nagle, niespodzie
wanie. Mówca wskazał również na słowa Chry
stusa Pana, który pytany przez faryzeuszów 
o to, co mają zrobić z jawnogrzesznicą powie
dział: „Ten z was, który jest bez grzechu, niech 
pierwszy rzuci w nią kamieniem” (J 8, 7). 
Wszyscy w pewnej mierze ulegamy złu. 
Od pokusy zła nie są wolni również kapła
ni. Postawa Chrystusa Pana winna nas zachę
cić do przebaczenia i skupienia się na włas
nych grzechach. Świadomość ostatecznego 
celu niech nam pomaga przezwyciężać wszel
kie pokusy. „Nasza ojczyzna jest w niebie” 
(Flp 3, 20).

Po Mszy św. przemówił ks. Ryszard Rawicki — 
dziekan tutejszego dekanatu. Podziękował on 
służbie zdrowia, lekarzom, którzy do ostatnich 
chwil walczyli o życie umierającego kapłana. 
Ks. dziekan udzielił umierającemu ostatniego 
namaszczenia.

Obrzęd ostatniego pożegnania odprawił 
proboszcz parafii ks. Leszek Kołodziejczyk. 
Ks. proboszcz przemówił również na miejsco
wym parafialnym cmentarzu. Przyrównał on 
życie ks. Jana Jelenia do górzystego krajo
brazu. Na to życie patrzymy teraz jakby z kul
minacyjnego punktu. Ten szczytowy punkt 
powinien znaleźć odniesienie do doskonałości 
chrześcijańskiej, która przynagla nas do dobrej 
pamięci o zmarłych. Po podziękowaniu wszyst
kim za obecność i wspólną modlitwę ks. pro
boszcz powiedział: .... żegnając Cię, Drogi
Księże, dziękujemy Bogu za powołanie jakim 
zaszczycił Cię Bóg. Właśnie to powołanie 
pomagało Ci wybierać dobro w chwilach 
wątpliwych”.

Na zakończenie wszyscy odśpiewali Hymn 
Kościoła „Tyle lat my, Ci o Panie”. Ostatnie 
honory oddała zmarłemu miejscowa Ochotni
cza Straż Pożarna.

Uczestnik

0 różnych religiach
Nakładem Wydawnictwa Instytut 

Śląski w Opolu ukazała się książka 
„Wyznania chrześcijańskie na Ziemi 
Leszczyńskiej” pod redakcją ks. Ta
deusza Piątka. Stustronicowa publi
kacja zawiera podstawowe informa
cje na temat historii, zasad wiary, 
organizacji, form kultu i zakresu dzia
łania 12 chrześcijańskich i nie
chrześcijańskich kościołów i związ
ków wyznaniowych na obszarze wo
jewództwa leszczyńskiego.

Potrzeba opracowania wynika z za
skakująco niskiego poziomu wie
dzy społeczeństwa o wyznawcach 
różnych religii i światopoglądów. 
Nawet w kręgach ludzi wykształco
nych można spotkać się z poglądami 
na temat mniejszości wyznaniowych 
świadczących o znikomej wiedzy — 
czytamy w książce.

W „Wyznaniach chrześcijańskich" 
można przeczytać o Kościele rzym
skokato lickim , polskokato lickim ,

ewangelicko-augsburskim (luterań- 
skim), Adwentystów Dnia Siódmego, 
zielonoświątkowym, a także Chrześ
cijańskiej Wspólnocie Zielonoświąt
kowej „Pięćdziesiątników” , Zrzesze
niu Wolnych Badaczy Pisma Święte
go, Świeckim Ruchu Misyjnym „Epi
fania” , Zborze chrześcijan, Świad
kach Jehowy i Międzynarodowym 
Towarzystwie Świadomości Krysz- 
ny. Praca powstała pod redakcją 
ks. dr Tadeusza Piątka, proboszcza 
parafii polskokatolickiej w Lesz
nie, a dofinansowana została przez 
wojewodę leszczyńskiego.

(max)



Dialog prawosławno-starokatolicki
cd. ze str. 10

Soborów ekumenicznych oraz uznanych 
synodów lokalnych i Ojców Kościoła”
(...)•

3. W omawianym tekście III/2, w pun
kcie 5, przedstawiono szereg elemen
tów, które w różnych Kościołach lokal
nych muszą zostać rozpoznane i uznane 
jako identyczne, jeśli Kościoły lokal
ne mają znajdować się we wzajemnej 
jedności i wspólnocie. Taką jedność 
ustanawiają i wyrażają następujące ele
menty:

jedna wiara,
jedno życie liturgiczno-sakramental- 
ne,
jedna główna zasada porządku kano
nicznego i kierownictwa życia kościel
nego,
jeden episkopat.

To (pełne?) wyliczenie jest porów
nywalne z innymi podstawowymi usta
leniami, które konstytuują elementy 
Kościoła jako Kościoła, a które na
stępnie odgrywają także pewną rolę 
przy kwestii, gdzie i jak jest możli
wa i konieczna kościelna jedność 
(np. Confessio Augustana 7; Chica- 
go/Lambeth Ouadrilateral; Leuenber- 
ger Konkordie).

Komentarz: Elementy, które konsty
tuują Kościoły lokalne, są to te elementy, 
które są ważne w rozmowach Kościołach 
katolickich. Na przykład Contessio Augu
stana mówi o wierze opartej na Piśmie 
Świętym i Symbolach wiary, a nic się nie 
mówi o urzędzie. Chicago/Lambeth 
Ouadrilateral wymienia Pismo Święte, 
starokościelne Symbole wiary, dwa sa
kramenty konstytuujące Kościół, tzn. 
chrzest i Wieczerzę Pańską, a dodatko
wo jeszcze historyczny episkopat. Te 
elementy są porównywalne z tym, co po
jawia się w innych dialogach; w róż
nych Kościołach muszą istnieć te sa
me elementy, w ramach tych tożsamych 
elementów może istnieć różnorodność.

I o tym będzie mowa w punkcie następ
nym.

4. Tekst VII Wspólnota kościelna stwier
dza w punkcie 8 mocno: „Konsekwencją
i wyrazem uznawanej wzajemnie wspól
noty w iary jest pełna, liturgiczno-kano- 
niczna wspólnota Kościoła, urzeczy
wistnienie organicznej jedności w jednym 
Ciele Chrystusa. Liturgiczne i kanoniczne 
konsekwencje, które wynikają ze wspól
noty kościelnej, wyjaśniane i regulowane 
są na podstawie tradycji niepodzielonego 
Kościoła. Wspólnota ta nie oznacza 
żadnej jednolitości w porządku litu rg i
cznym oraz w zwyczajach kościelnych, 
ale ujawnia się w tym, że podzielone Koś
cioły, zgodnie z historycznie uzasadnio
nym rozwojem, zachowują jedną wiarę 
starego i niepodzielonego Kościoła. 
Wspólnota ta nie wymaga również pod
porządkowania się innych Kościołów 
jakiemuś jednemu Kościołowi wraz z jego 
tradycjami (...)” .

Tu zostanie dotknięty stosunek jednoli
tości i różnorodności: co musi być jedna
kowe w obu Kościołach, wzgl. we wszyst
kich Kościołach lokalnych, a co nie? 
Gdzie i kiedy ta identyczność Kościoła 
stanowi element konstytutywny, przy 
całej różnorodności konkretnego jej wy
rażenia i przy zachowanym rozpoznawal
nie jej historycznym rozwoju, a gdzie 
niejest zachowanata identyczność? Gdzie 
odmienność i różnorodność jest oznaką 
bogactwa jednego Kościoła, a gdzie jest 
ona oznaką rozłamu?

Ten problem pojawiasię już przy [rozpa
trywaniu] jedności różnych Kościołów lo
kalnych, [będących] w tej samej tradycji 
kościelnej. Natomiast zaostrzony pojawia 
się przy [rozpatrywaniu] jedności różnych 
Kościołów lokalnych, które należą do tra
dycji wschodniej i zachodniej.

On stawia przed nami wspólne — 
zawsze na początku być może trud
ne do rozwiązania — zadanie, [chodzi
o wywołujące] różnice czynniki teo
logiczne i kulturalno-socjalne, przy 
analizie i ocenie takich problemów.

Komentarz: Sądzę, że jest to niezwykle 
ważny problem; ile różnorodności znosi

jeden Kościół, albo wspólnota kościel
na. Różnorodność musi być utrzymana 
w określonych granicach.

5. Dialog prawosławno-starokatolicki 
1975-1987 został zakończony obszernym 
dokumentem, zawierającym 26 pojedyn
czych tekstów, opartych na świadectwie 
życia starego Kościoła, bazujących na 
zgodności wiary pomiędzy Kościołem 
prawosławnym i starokatolickim. Ujawnia 
się więc w nich element jednej i wspólnej 
wiary.

Co jest charakterystyczne dla te
go dokumentu? Idzie przy tym o cały 
tekst dialogu, a nie o wyznanie wiary 
albo próbę [formułowania] takiego. To 
znaczy, że w zasadzie możliwe są także 
inne sformułowania tej samej wiary.

Nie wyjaśnione pozostaje [jednak], czy 
to, co wspólnie zostało powiedziane 
w tekstach dialogu, jest wystarczające 
dla przyjęcia i wykonania przez wspól
noty kościelne, czy też nie. Otwar
ty pozostaje [problem], czy zostało 
tam powiedziane za mało, czy za dużo; 
w pierwszym przypad ku wy maga to dalszych 
wspólnych tekstów, w drugim — nie.

6. Liturgia od dawna ma wartość jako 
[ten] element, gdzie różnorodność ry
tów nie zagraża jedności (czy stawia 
to praktyczny problem wspólnego speł
niania uroczystości Eucharystii?). 
Czy ten pogląd jest zewnętrzną ozna
ką niedobrej intelektualizacji i teo- 
logizacji wiary, przecież starokościel- 
na zasada lex orandi, lex credendi 
stawia oczekiwanie ściślejszego związ
ku? (...).

Dla wspólnego ustalenia wymogów 
odmienności i różnorodności w ży
ciu Kościołów znajdujących się ze 
sobą we wspólnocie, należy uwzględ
nić:

— socjokulturową sytuację, w której 
określony Kościół ma świadomość swe
go misjonarskiego i pastoralnego zada
nia zwiastowania zbawczej miłości Bo
ga;

cd. na str. 16
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Wielce Czcigodni Księża i Szanowni Państwo
Pragniemy polecić wszystkim naszym Drogim Czytel- Urs Kury, Kościół starokatolicki. Historia, nauka, dąże- 

nikom książkę bpa UrsaKury’egopt. Kościół starokatoiic- nia, Chrześcijańska Akademia Teologiczna, Warszawa 
ki. Historia, nauka, dążenia, która została przetłumaczo- 1996, s. 748, cena 30 zł. 
na i opracowana naukowo pod kierunkiem bpa prof. dr 
hab. Wiktora Wysoczańskiego. Książka ukazała się w uzna
nej, wielotomowej serii Kościoły świata. Autor— bp Urs 
Kury (1901 -1976) — profesor Uniwersytetu w Bernie, zna- 
komityznawcastarokatolicyzmu, historyk Kościoła, przed
stawia nam utrzymany na wysoki m poziom ie wykład z za
kresu podstaw historii, teologii i ekumenii starokatolic
kiej; jest to zwięzła i przystępna prezentacja myśli staro
katolickiej. Książka przeznaczona jest nie tylko dla pra
cowników naukowych i studentów, aledlawszystkich osób 
zainteresowanych starokatolicyzmem. W przedmowie 
do polskiego wydania, bp prof. dr hab. WiktorWysoczański 
napisał: „Myśl o wydaniu tej książki czołowego teologa 
starokatolickiego, bpa U. Kii ry’ego, w wersji polskiej nur
towała mnie od czasu studiów na Chrześcijańskokatolic- 
kim Wydziale Teologicznym Uniwersytetu w Bernie w ro
ku akad. 1971/72. Jednakże realizację tego zamiaru mu
siałem z roku na rok odkładać ze względu na inne prace, 
wśród których należy wymienić zwłaszcza przygotowa
nie rozprawy doktorskiej (1982) i habilitacyjnej (1984) 
oraz zajęcia i obowiązki związanezzajmowaniestanowis- 
ka prorektora Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 
w Warszawie w latach 1987-1990, a następn ie rektora tej
że Uczelni w latach 1990-1996” .

Jest to pierwsze polskie wydanie, oparte na trzecim wy
daniu niemieckim, które zostało w znacznym stopniu 
zmienione i uzupełnione. Wydanie polskie jest poprawio
ne i uzupełnione; zawiera napisany przez bpa W. Wyso
czańskiego tekst zatytułowany: Poiskokatoiicyzm. Gene
za, dzieje, położenie prawne oraz rozszerzone noty bio- Wydawnictwo Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 
graficzne i bibliograficzne, a także najważniejsze doku- 00-246 Warszawa, ul. Miodowa 21
menty starokatolickie. tel. 831-15-48

URS KURY

KOŚCIÓŁ
STAROKATOLICKI
HISTORIA
NAUKA
DĄŻENIA

Chrześcijańska Akademia Teologiczna

Zamówienia prosimy kierować na adres:

Dialog prawosławno-starokatolicki
cd. ze str. 15

— sposób, w jaki Kościoły spełniają
i wyrażają swoją wspólnotę (wspólne 
sprawowanie tajemnicy eucharystycznej);

— znajdowanie się w żywej łączności 
jednego Kościoła, który w Chrystusie, 
Panu i Głowie Ciała, wzrasta w jedną 
całość, wbrew szerokiemu procesowi 
rekapitulacji kulturowo wielorakiej ludz
kości (List do Efezjan).

7. Teologiczne, interesujące problemy 
rozpoczynają się tam, gdzie próbuje 
się podjąć zadania, które zostały naszki
cowane w tezie nr 8 tekstu VII. Dlatego 
że nie można po prostu ty lko sięgać do 
modeli leżących w przeszłości (...)” .

Po wysłuchaniu referatów rozpoczęła 
się dyskusja, którą podsumował bp prof. 
dr hab. W iktor Wysoczański: „Za
kończył się ważny etap w dialo
gu prawosławno-starokatolickim. Pra- 
wosławno-Starokatolicka Komisja Teo
logiczna przyjęła w latach 1975-1987 | 
wspólne fakty, które teraz wymaga
ją akceptacji przez nasze Kościoły. 
Recepcja tych tekstów to nasze dzi
siejsze zadanie. Z tym i tekstami mu
simy dotrzeć do naszych duchownych
i wiernych Możemy podjąć to waż
ne, eklezjo logiczne zadanie dzięki

!
 książce bpa Ursa Kury’ego, „Koś

c ió ł starokatolicki” , która właśnie E 
ukazała się — jako wynik współpra
cy naukowej pomiędzy Chrześcijan- ' 
ską Akademią Teologiczną w War- !

szawie a Chrześcijańskokatolickim Wydzia
łem Teologicznym Uniwersytetu w Bernie. 
Książka jest przeznaczona nie tylko dla 
pracowników naukowych i studentów, ale 
dla wszystkich osób zainteresowanych sta
rokatolicyzmem. Książka zawiera utrzyma
ny na wysokim poziomie wykład z zakresu 
podstaw historii, teologii i ekumenii sta
rokatolickiej. Są tu m.in. wszystkie naj
ważniejsze doku menty dialogu starokato- 
licko-prawosławnego. Dzięki publikacji 
tej książki możemy pomyśleć o stworze
niu mieszanej komisji starokatolicko- 
-prawosławnej w Polsce i rozpoczęciu 
dialogu, pogłębiającego recepcję tych 
tekstów. Taka komisja powinna m.in. za
proponować, jak możemy w życiu naszych 
Kościołów przeżywać to, o czym mówią 
wspólne dokumenty".


